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Z a w e z w a n ie .
Angija i Francja zgodziły się już na wy­

słanie do Petersburga ostatniej depeszy, wzywa- 
jącej Moskwę do przyjęcia Kategorycznego sta­
wianych przez nie w kształcie życzeń propo­
zycji. Ż y c z e n i e ,  aby Moskwa proklamacją 
ogłosiła zawieszenie broni a sprawę polską za­
łatwiła na konferencji ośmiu mocarstw, podp. 
Banych na traktacie wiedeńskim, na podstawie 
«nanyck sześciu punktów, przemieniono tym spo­
sobem w ż ą d a n i e .  Wypraszając zaś sobie 
Wszelką dalszą rozprawę teroretyczną o tern, czy 
mocarstwa mają prawo mięszania się w sprawę 
polsuą, i czy sprawa ta na proponowanej przez 
nie drodze może lub nie może być załatwioną, 
Uczyniono z zamierzonej noty równobrziuiącej 
istotną sommację (somniation), wedle .przyjętej 
W dyplomacji Icrminologji

Podobnej sommaeji naturalnym^ wynikiem 
jest zerwanie dyplomatycznycn stosunków, jeśli 
na nią odpowiedź wypadnie odmowna. Ale i 
po odmownej odpowiedzi na sommaeję, wojna 
“*' /t^t JcSŁCze1 komeeznośerą. Po soinm&cji od­
rzuconej w .jna jest jedynie możliwa. Mogą 
wojnę rozpocząć mocarstwa zaiaz, mogą ją  i oz- 
począć pózuiej, kiedy im dią ehwiU 8tosajvną 
wyda, lecz mogą i zaniechać jej zupełnie. W sku­
tek zabiegów pośredniczących lub biegu wypad 
ków zerwane stosunki dyplomatyczne mogą być 
Uawet znowu przywrócone.

Sommacja zawarta jest w każdem ultimatum. 
Ale '4 ' ultimatum jest obok sommaeji, to jest 
obok stawienia kategorycznych żądań, także gro­
źba wojny, jesu żądania nie bęaą przyjęte i wy 
pełnione. Wtedy więc w razie odmownej od­
pow iedzikroki nieprzyjacielskie muszą być na­
tychmiast rozpoczęte.

Zerwanie samo dyplomatycznych stosunków 
P° odmownej odpowiedzi na kategoryczne żąda- 
fo ,  rosta^ia mocarstwom zupełną wolność ze- 
*^ania i wszelkich zonowiązań traktatowych, i 
"'^-achowywanir i tych wzaiemnych względów,

jakie zwyczaj wkłada na mocarstwa, w poko­
ju  z sobą żyjące.

Z tych to powodów krok ostatni mocarstw 
zachodnich, do którego przystąpienia, jak wczor­
a jsz y  telegram doniósł, zawezwano i Austrję, 
odsłania także prawdopodobne ich zamiary 
dalsze względem Polski.

Nąjpierw Austrji jest tern ułatwione dalsze 
zgodne dziaianie z mocarstwami zaehodniemi, a 
przytem aż do ostatniej chwili czynnego wystą­
pienia może mieć znpełnie wolne ręce. Nie na­
raża ją  sommacja sarna, na wojnę, nie obo­
wiązuje ją  solidarnie do zbrojnej z swej strony 
interwencji, nawet w razie gdyby mocaistwa za­
czepne rozpoczęły kroki. Zresztą i teraz na pół 
dotrzymuje zobowiązań swych traktatowych 
względem Moskwy, a na poł nie dotrzymuje, 
wedle tego iak konieczność lub jej interes wy­
maga. Na mocy konwencji każdy schwytany 
ochotnik musiałby być stawiony przed sądy. 
Tymczasem jednych stawią, drugich puszczają 
wolno, Po przystąpieniu do sommaeji taż sama 
wolność jej pozozstaje; a ialc jali dzisiaj Moskwa 
musi znosić cierpliwie zwa'n.anie się A.ustrji w 
niektórych razach od punktów konwencji, tak 
samo będzie musiała i później czynić Mając 
to na względzie, bardzo uwierzyć mo^na iż ga­
binet wiedeński odpowie zawezwaniu, francuzko- 
angieiskirmu i przystąpi dc projektu sommaeji.

Powtóre rządy zachodnie po zerwaniu sto= 
sunkow dyplomatycznych mogą wysiać swę.tluly 
na Bałtyk i Czarne morze i  zamknąć flotę mo­
skiewską w portach. Tymczasem zaś okręca 
kupieckie mogą dowozić Polsce materjałów wo­
jennych i ochotników. Gdyby floia moskiewska 
wypłynęła na pełne morze, i rozpoczynała łowy 
na nie, to najmniejszy powód może posłużyć An­
glikom i Francuzom, bez wypowiedzenia nawet 
wojny uderzyć na nią. Oszczędziliby sobb1 nad­
zwyczaj kosztownego i ryzykownego zdobywa 
nią Sweaborgn i Kronsztadu.

Oprócz tego wojska moskiewskie musiałyby 
wtedy obsadzać wszystkie wybrzeża, korpusy 
silne obserwacyjne natychmiast zająć by musiały 
najważniejsze punkta nad Bałtykiem i Cza-uem 
morzem, a w razie gdyby i Austrja do sommaeji 
przystąpiła, także i na granicach Polski — co by 
znowu uiatwiło nadzwyczajnie walkę powstaniu 
polskiemu. A stan taki mógłby trwać tak 
długo ażby zachodnie mocarstwa nie uznały 
chwili za stosowuą do rozpoczęcia lormalnej 
wojny,

o p r a w a  polski za  g ra n icą .
We Francji umysły tak są rozdrażnione, iż 

dzienniki pólurzędowe otrzymały zlecenie kar­
cić z jednej strony przestrach giełdy, z. dru­
giej zaś zbytnią gorącosc ludu, a ‘mianowicie 
tych dzitnników, co rozżarzają jeszcze bardziej 
namiętności, już i tak rozburzone okropnemi wia­
domościami z Polski. Coustitutionnel z 24. b m. 
pisze; „Możnab) ubolewać,’ że odpowiedź mo 
skiewska wyjiadla niezadowalmająco, ale nikt 
nic powinien się tem ani straszyć, ani rozdraż­
niać. ' Przedewszystkinu nie należy, jak  to czy­
nią niektóre dzierfrffki bez baczenia na niesto­
sowność chwili, popędzać rząau naprzód. Rząd 
cesarski zarowno nie potizebuje być ani popy­
chany, ani kiełznany w swych zamiarach. Mą­
drość jego chroni go od niebezpiecznycn skoków 
apatrjolyzm. oa słabości.** Artykuł ten miał wy­
wrzeć wielkie wrażenie, i da^ usposobieniu Fran­
cuzów nastrój poważny, cierpliwy i ufny.

W Vincenne5 pod Paryżem chciano odpra­
wiać nabożeństwo na pamiątkę poległych pod­
czas rewolucji lipcowej (w r. 1830). Rząd prze­
szkodził temu dla tego, iż przy tej sposobności 
miano wyprawić wielką demonstrację na cześć 
Polski. Dziennikom zakazano pisać o tem.

Tenops paryski wspomina o pugioscę, że 
kilka pułków p iec h o ty 'i  konnicy otrzymało 
uzbrojenie oolowe; zapewn.aja także, że naka­
zano przygotowania wojenne.. Dziennik ten nie 
wic, o de pogłoski le są uzasadnione • lecz nad­
mienia, że „stan armji francuzkiej jesi tego ro­
dzaju, iż na wypadek nagły i niespodziewany 
jest doskonale norganizowaną. Zapomocą kolei 
Żelaznych muże być w kilku dniach na pewnym 
punkcie taka armja ściągniętą, jaka  była pod 
Solferino. Gwardja cesarska liczy -2 dywizje 
piechoty, armja pa ryz ba 3, apmja lyońska 3, 
obóz WiChalons 3, razem l i  dywizji. 5 dywizji 
kawalerji jest także zupełnie zorganizowanych, 
mianowicie gwardyjska, paryzlta, lyoiiska, j e ­
dna w Obalona a ostatnia w Luueyille Co się 
typzy anylerji, to każdy pułk ma kilka komple­
tnych baterji. : Armia francuzka figuruje w bu 
dżecie z cyfrą 420.ÓD0 wojska. Widzimy więc, że 
Francja ma dostateczną siłę. by mogła stanąć 
przeciw najwięcej niespodzianym wypadkom 

oj oko wy m.“ X
Sultau poczciwy rwie się do wojny z Mo­

skwą i g/dyby nie mitręga kilku baszów kon 
serwatywuyeh, Besarabia byłaby dotąd teatrem 
zaciętych bitew. Pisze o tem korespondent Bot- 
szafcera. Abaul Azis jednak nie może sobie od­

mówić, gdzie i kiedy tylko sposobność się nada 2 
rza, aać Moskwie dowodu swej nienawiści. Ztąd 
to pochodzi ta.pobłażliwość władz tureckich dis 
wypraw gotujących się pod Tu'czą. Sułtana ży 
czemem ma być najgorętszem, wyciągnąć Me- 
skwę na słówko i przywieść do tego, by wydaia 
wojnę Turcji. .........

Pogłoska- o zawarciu przymierza odnorno- 
zaczepnego Moskwy z Prusami pojawia sie ha 
nowo po dwumiesięcznej przerwie. Domyślają 
się nr wet, że dufając właśnie w spółkę takową, 
Gorczaków postąpił sobie z gaoinetami zuchwale . 
i wyzywająco.

Prusacy uzbrajają twierdze i powołują za 
eiężuycb w szeregi. Fabryki karabinów w Prit- 
siecL również miały się/.abrać do wielkiej roboty

Car wybiera się w podróż do Finiandji dla, 
obejrzenia fortyfikacji tamtejszych — Moskale nie 
myślą się korzyć przed Zachodem. Oto eb pisze 
Siewicrnaja Poczta, orgai ministerstwa spraw 
wewnętrznych, usprawiedliwiając mongolśtwo 
władz w Polsce i uskarżając się na stronniczość j 
opinii w Europie/

„ K ł a m s t w a  i p o t w a r z e  przeciw Mu 
skwie i wszystkim działaniom jej rządu przy­
jęte  zostały w zachodniej Europie przez więk 
szosć organów prasy za główną zasadę - Ocze 
kiwaliśmy przebudzenia się sumienności, a co 
najmniej uczucia przyzwoitości. Czas- okazał, żfe 
oczekiwania nasze były płonne. Prasu zacho- 
dnia nie zważa na żadne sprostowania, i równie ’ 
jak poprzednio, nie troszczy się o sprawiedłi 
wość i prawdę. Widzimy wszędzie posianowienU.  ̂
stać i stawać z nieprzełama**n nporcz; noseią po 
stronie polskiego rokoszu Czar wypowiedzieć, 
że widzimy to.

„Nie rozpoczniemy tu polemiki z tymi, dla 
których obcemjest uczucie s p r a w i e d  'w ośc* . 
Powinniśmy wypowiedzieć nasze słowo. Powinno 
ono być wysłuchane przez tych którzy teraz 
zajęli się sprawą Moskwy. Obowiązar jesteśmy 
przyjść im w pomoc i o d d a ć i m h o ł d  goi 
dnie ocenić ich zaparcie się samych siebie i go­
dnie uszanować ich zasługi. Leży na nas obo­
wiązek rozbierania faktów, przywracania prawdy, 
wykrywania kłamstwa , zerwania i z nypokryzji 
i z złośliwości maski filantropji i zajęcia się 
p r z y 9 z ł e m i  ' o s a m i  c y w i l j z a c j i  e u r o ­
p e j s k i e j .

„Nic nie sprowadza tak szybkiego upadau ■ 
wszelkiej cywilizacjr i nie sprzeciwia się .tak 
widocznie zasaduiczemu irozwejuwi porządki 
spółecznego i filantropji, jak  teroryzm, uorgani- 
zowany przez podziemną władzę rewolucyjną

> Etn.

P r z e g lą d  w ^padKów o b e cn e j w o jn y .
IV

(Clge dalszy )
Śmiały ale nieszczęśliwy atak Zegrzdy na 

^rrrizon Płocka, poczytywano za błąd tem wię- _ 
S;Ły: ponieważ nie nie było umówionego ani

przygotowanego, aby z pn‘e„gią i siłą poprzeć
skali^m iaR O  ^ 5 njni zamachem pozbyć się M°' 
kie zabudowania 'n ' ,aobl,y ch napadach na wi.el-
w których regnlamim V0Jskiem lubkoszat7> 
pękuju wprowadza 1 e^ ° j8kowy nawet w czasie 
i ozę.aićza, śposcb i-porządek
dokładniej znanej — najlepi'e H % ści>(# k  naj- 
używftjąc sposobu często p rakM ^ ’1 aiakaj a-cy> 
jest podpalania takich kryjówek uwane" 0; t0 
nieprzyjaciela do ustąpienia z wygóąnpjZIn“szaj Jłc 
Obsadzenie nrzyległych domów s trz e ln e j 
rzy na najgłówniejsze wycnody s k ie ro ^ ^ ^ ' 
swój ogień, i zatoczenie kilku fur słomy prze^ 
każdy front koszar i podpalenie jej, więcej by- 
skutkowały niż z największą śmiałością prowa- 
j7-ony szturm na mnrj. które przeciwnikowi 
Mużą za zasłonę, ułatwjająe mu bez stiaty ode 
Pf7eć najśmielszych napastników. Bez tej prze­
zorności, ; osobliwie bez artylerji prowadzony 
n i .ątak bywa zwyczajnie z wielkiemi stratami 

odpo» ,„ ,a ,M We
^ojme zabija się przeciwnika, wiec zucełnie 

obojętnem, j Lim sposobem usuwa go się 
.P acą mju, jeżeli tyllćo zachowają sie te 

^ y, które ludzkość lub zwyCzaj nakazują.

kakże trzeba się dziwić przesadnej ludzkości, 1 
któi;a fak wielką rolę odgrywu, ze strony pe 
wsiańców piodezas tej wojny, podczas gdy Mo­
skale zupełnie nie uznają lei cnoty, tylko bez 
opamiętania, niszcząc wszystko koło siebie, mor­
dują nietylko jeńców, ale nawet tyrh co naj­
mniejszego zbrojnego w powstaniu niebrali udziału. 
Ludzie bez cywilizacji, jak  jest naród moskiew­
ski, nigdy nie potrafią ocenić szlachetnego po­
stępowania przeciw nika , przec iw nie  uważają to 
ca bojaźń. Dlatego niewolnik, pod batem wy­
chowany, tylko groźbą jest kierowany pi woli 
swych przewodników. Ani przemowa ani za­
chęta, ani religja wpływu nać wywrzeć nie 
zdoła. Wódka i bary tylko działają.'

Żołnierz moskiewski jest tak spodlony roz* 
mvśtnem prowadzeniem, że jedynie bojaźń i po­
strach są w stanie przymusić go do ustępstwa, 
abv nie mordował nie rabował i nie kradł 
Wszy „tkie inne środki nie są w stanie powstrzy­
mać w nim chęci d -ikiej niszczenia i pastwienia 
się nad przeciwnikiem, tem więcej, jeżeli do te 
S° jeszcze od przełożonych jest zachęcany.

Stronnictwo moskiewskie, : po największej 
C7ęś,a obe6; rekrutujące się z podupadłych lub 
« * * * .  familij niemieckich albo innych za-
wać honon*CZem ^eet zw'4zane> aby menażo*

o .nari,dovvv, ponieważ nie ma żadnej 
narodowości, i ,P. r ., ,, „ , J£6t popr.ostu w służbie pana, na
którego łaskę ylko i;„ w  ■ *, , , ,lczy. Nie mu wiec na tem
me za e y, ja  świat o Moskwie sądzi. Co tam 
może Niemców takich jak  Berg. .Toll, Fuli, Fan 
shawe, fechildner, Wittgenstein, Fauluzai obcho­
dzić, że opinia Europy równa Moskali z Mongo­

łami? Ich największem i usilnem staraniem- bę 
dzie zaw sze, aby przy zdarzającej się okazji 
wywoływać rabunki i kradzieże, zbogacać Się 
na przypadek niełaski pana, który z taks samą 
łatwością może ich odpędzić ze służb}', jak  ich 
zapisał i sprowadził z Magdeburgu lub Hessji do 
sforowania swoich prawosławnych mużvkow.

Przesadna zatem ludzkość, 1 jest tn zupełnie 
nie na miejscu. Waleczny Zegrzda powinien był 
zatem, cncąc już koniecznie opanować koszary 
w płucku, zapalić je  na cztery rogi, i obsadzi­
wszy dubelrówkami okna sąsiednch domów, 
strzelać umykających przed kurzem i ogniem 
Moskali. W takich eksperymentach dobrze jest 
używać szklannych granatów . 1 Każda flaszka 
może być takim pociskiem, a rzucona ręką z 
p-zyległego dachu, 'ub eiśmęta rzymską kata- 
tapultą. wyrządz5 z pewnością zamierzony sku­
tek, jeżeli tylko napełni się ją palnym mate-
r j a ł e f t .

Teraz aićisflre resory leżące b ry c z e k  i powo­
zów nastręczają myśl, odnowienia dawnych rzym­
skich kaiapult, któreby, dobrze'i ze zntjomoscią 
urządzone, z łatwością podobne pociski na kpo- 
ków kilkaset rzuct ly, zastępują? aziała.

;Nie wjifim dlaczego żaaen z naczelników 
powstania nie ruszył dotychczas dalej konceptem, 
jak  tylko wrodzoną każdemu Polakowi odwagą, 
która przecież tylko zawsze za środek dc osią- 
gnięcia*eelów uważaną być powinna, ale nie sta­
nowi głównego przymiotu dowódzuy

V Raciążu szczęśliwsi oyli ipowstańcy. jaiż 
w Płocku, gdyż wyparłszy garnizon, opanowali

to miasto, zabierając biuń i amunicję pierzcha­
jącym Moskalom.

Na wschodnim krańcu tego :W0j<twodziwa; 
pod Mężeninem, powiodło się także tamecznej 
gromadzie, wycinając i rozpraszając resztki zbić 
25. stycznia znaczny oddział pułku symbirskiego. 
Także w Płońsku ludność, wsparta gromadą 2 
pod Nasielska, wydarła po krwawym bojii na 
jezdnikon? broń, napędzając ich do Modlina 
Płocka, w którym Moskale po nieudanym ataivi) 
Zegrzdy zaczęli krwawe i bezwstydne egzekucji 
na. dzieciach, mszcząc się za swe tchórzostwo i 
denuncjacje opinii, ,żc są pc;prostu opojami i rp 
busiami, a le nie honorowem wojskiem Ćwirk .i 
Skrajozyński których na rusztowaniu zamor- y- 
dowali, byli t< maice, me liczący nać lat 14, więc 
nie wypada nam inaczej tyeh oprawców, nazy 
wać (aL rozbójnikam’, .którzy boją cię męi- 
czy^n, zabijają dzieci., j ....

j  Za przypadek uważać nie możua- że t a  pra­
wym brzegu Wisły i Narwi najliczniej powstał 
powiat łomżyński; przeciwnie z tego planu to 
wnosić trzeba, iż usiłowano izolować armię 
moskiewską, przecinając jej posdki do  kolei że­
laznej petersburgskiCj. Okolica Łomży i Ostro 
łęki przedłuża się wązaim pasem po nad grani 
cę pruską aż na wysokość Kowna, pozwalając w < 
swem, topograficznem geograticznen: położeniu 
skutecznie dziaiać, na trakty petersburgskic, s t - 
kundując oiaz powstaniu naLitwie. Dlateg) takżi 
widzieliśmy w tyet stronach po. obudwu bo­
kach żelaznej kolei najkrwawsze starc ia  i ciągli 
się utrzymującą walkę. Za-az na początku wybu- 

i chu powstania, ostatnich dni stycznia, liczna ero-
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opierającą się na morderstwier rządzącą za po­
mocą noża i stryczka.

„Zarzucają nam  okrucieństwo. Przyjdzie  czas 
kiedy historja, w ydając sprawiedliwy wyrok co 
do obecnych wypadków, stanowczo uwolni nas 
od podobnych zarzutów.

„Usunięcie od urzędów osób, które jawnie 
zdradziły przysięgę, wysyłanie do północnych 
lub wewnętrznych gubernij głównych sprawców 
ruchu, oto były najsurowsze środki, jakich uży­
wał rzad.

„Nigdy n i e  mieliśmy nienawiści, nawet nie- 
przyjaźni dla Polaków. Oburzenie przeciw nim 
wywołane zostało przez nich samych. Kiedy wy­
ciągaliśmy do nich pojednawczą rękę, szukali oni 
w tyle po za nami sprzymierzeńców ; robili za­
pasy broni; rozciągali w kraju sieć tajnego 
spisku; w naszych szeregach przysposabiali wy­
branych z ich łona zdrajców; nadużywali na­
szego zaufania, naszej niedbałości — a teraz oska­
rżają nas o okrucieństwo! Zmuszeni jesteśmy 
nakoniec siłą brouić naszych praw.....

„ C a ł a  p r a s a  z a g r a n i c z n a  p o w s t a ł a  
p r z e c i w  j e n .  M u r a  w i e w ó w  i. Środki, przez 
niego przedsięwzięte w celu przywrócema spo- 
kojności i posłuszeństwa władzom prawnym, w 
prowincjach powierzonych jego zarządowi, dały 
powód do niezliczonych zarzutów. Lecz w isto­
cie coz  m a j ą  mu do z a r z u c e n i a ' !  Z a b r o ­
n i e n i e  ż a ł o b y  pod karą pieniężną ? Lecz 
czyż żałoba przez dwa lata nie była jedną z od­
znaczających się oznak ruchu rewolucyjnego, j a ­
wnym środkiem pobudzania go, utrzymywania i 
rozszerzania ? Czyż nie miała ona wyraźnego 
celu i czyż nie była przemocą nakładana z je ­
dnej strony, kiedy druga cierpiała? Nakoniec, 
czyż doświadczenie nie usprawiedliwiło nowych 
środków i nie dowiodło, że kara kilkuset rubli 
dostateczna była do położenia końca demonstra­
cji, wydającej się tak szczerą i uporczywą ? Czyż 
zarzucają mu ukaranie śmiercią kilku sprawców 
rokoszu ? Lecz e*,yż nie trzeba było w końcu, 
aby położenie wojenne posłużyło do okazania, 
na kilku przykładach, siły praw wojennych? 
Należało przeciw tajemnym moiderstwom posta­
wić prawną karę, wykonaną jawnie i publicznie 
w skutek wyroków sądownie wyrzeczonych.

„Nakoniec czyż poczytują za zbrodnię jene­
rałowi Murawiewowi środki, mające na celu po­
łożenie tamy fajnemu udziałowi w powstaniu, 
(tak się nazywa sekwestiacja i rabunek po mo- 
skiewsku), tym codziennym pielgrzymkom z je ­
dnego obozu do drugiego, z obozu do miasta, 
aby się osłonić przed władzami naszend i na­
stępnie połączyć się znowu z bandami? Lecz 
podobne środki, jakkolwiek surowe, c z y ż  n i e  
są  u s p r a w i e d l i w i o n e  p r z e z  c e l ?  Tuż 
samo można powiedzieć o podatku (10 proc. 
kontrybucji) od gruntów obywatelskich. . Jeżeli 
sposób oznaczania i poboru tego podatku budzi 
pewne zarzuty lub pewne skrupuły, czyż nie 
trzeba wziąść na uwagę trudności obecnego po­
łożenia, konieczności energicznego działania, dla 
pewniejszego osiągnięcia celu ? W rzeczywistości 
ś r o d e k  t e n  bezspornie j e s t  z u p e ł n i e  
s p r a w i e d l i w y .

„Wszystko zas przekonywa, że znajdujemy 
się na prawdziwem polu naszej godności i na­
szych interesów. Idzie teraz głównie o to, aby 
się na niem utrzymać; to potrzebuje energicznej, 
niewzruszonej i niezachwianej stałości."

mada powiatu łoińżyńskiego pod dowództwem 
Akorda staczała w tych okolicach krwawe bo­
je, usiłując znieść z Moskwy nadbiegające 
najazdowi posiłki. Losu tego samego, który 
spotkał pod Mężeninem najezdników, doznał 
także koło osady Nowa Buda pułk pawłogro- 
dzki, który zapędził się za nieostrożnie w leśne 
pozycje, szukając buntowników. W Wierzboło- 
wie i dalej La południe w Chorzelach wyparto 
straże pograniczne do Brus, otwierając całe to 
wyżej wspomnione pasmo pograniczne dla ope­
racji powstańczych hufców.

W zachodniej części Płockiego, choć wy­
buch pierwotny był bardzo gwałtowny, nie utrzy­
mał sie długo, gdyż wciśniony między N arw ią, 
Wisłą i granicą pruską, za mały opanował ob­
szar kraju, a ulegał jeszcze do tego wpływowi 
Modlina, Ostrołęki i bliskości garnizonu war 
szawskiego. Spotkanie się 15. lutego pod Mławą, 
między Słabogórą i Dąbskiem, wpłynęło nieko­
rzystnie na całe powstanie tych okolic. W sku­
tek tych starć gromady posunęły się nad brzegi 
Narwi, szukając lepszego pola walki, i nsuwając 
się przed kolumnami jenerała moskiewskiego 
Fanshawe, który przeważnemi siłami nacierał 
na formujące się hufce gerylasów w lipnow- 
skim powiecie, po zwycięzki-óm spotkaniu nad 
powstańcami koło Skawilny.

Do końca lutego unilali partyzanci tych 
stron starcia się z wrogami, i dopiero pierw 
szych dni marca oddziały Zameczka i Padlew- 
skiego urósłszy w siły, uwydatniły swoje ruchy
w tern województwie.

____________ IC. d. n.)

Z wyjątkiem Constiłułionnela, który wstrzy­
mał się od sądu względem ostatniej odpowiedzi 
moskiewskiej i la Presse, która go poczytuje 
za zadawalający, wszystkie dzienniki paryzkie 
zgodziły się na to, iż odpowiedź Gorczakowa na 
noty trzech mocarstw nie jest do przyjęcia, ani 
co do formy, ani co do treść'. Dzienniki, które 
mówiły dotąd ciągle o pogodzeniu się w dobrej 
drodze z wielkodusznym Aleksaudrem II., były 
zmuszone przyznać, iż się przerachowały.

Patrie konstatuje, iż-nie schodząc nigdy z 
wytkniętej sobie raz na zawsze drogi, szukała 
zawsze w tej sprawie prawdy w poczuciu obo­
wiązków, włożonych na Europę przez nieszczę­
ścia niezasłużone Polski. Domagając się, mówi 
Patrie, interwencji zbrojnej, żądała ona położe­
ni^ końca męczeństwu szlachetnego narodu, któ­
rego sprawa jest sprawą ludzkości i cywilizacji.

Journal des Debats w artykule pióra p. 
Saint-Marc Girardina podnosi przedewuzystkiem 
bezinteresowność, jakaby cechowała wojnę, przed­
sięwziętą przez Francję w obronie Polski. Woj­
na krymska, mówi p. Girardin, była wojną czy­
sto polityczną, pomnożyła tylko wpływ Francj,', 
potrzebny do utrzymania równowagi europejskiej, 
umożebniła zresztą wojnę po niej następującą, 
wojnę włoską, pożyteczną dla zasady, na jakiej 
się opierała. Wojna za Polskę, za którą się 
oświadcza p. Girardin na wypadek, gdyby się 
okazała potrzebną, będzie krótką i szybko się 
rozstrzygnie, jak  poprzednie, lecz różnic ją  bę­
dzie od poprzednich owa właśnie wyżej wspo- 
mniona odrębna cecha, tj. bezinteresowność, w 
którą jednak musi silnie wierzyć Europa, aby 
wojna ta się udała. „Nic żądamy, nie pragnie­
my niczego więcej, mówi autor na zakończenie, 
iak tylko chwały ztąd, iż przedsięwzięliśmy wy­
prawę, która będzie największym i najważniej­
szym czynem 19. wieku.“

W innym, artykule podpisanym przez pana 
J. J. Weiss, wykazuje tenże dzienmk w odpo­
wiedzi Gorczakowa tradycjonalny machiawelizm 
rządu moskiewskiego, który tutaj starając się 
rozdzielić siły przeciwników, proponuje trakto­
wanie kwestji polskiej na konferencji trzech ,mo­
carstw rozbiorowych, z drugiej zaś strony zapu­
szcza się w szerokie a oklepane rozpamiętywa­
nia nad niebezpiecznym duchem rewolucyjnym. 
Propozycję koniereucji mocarstw rozbiorowych 
opiera Gorez&ków jedynie na praktyce z r. 1815. 
Europa, zgadzając się wówczas na pewne zasa­
dy, mogła zezwolić na utworzenie przy kongre­
sie wiedeńskim rodzaju podkomitetu przygoto­
wawczego, obowiązanego do traktowania kwe­
stji polskiej w duchu owych zasad, nie nadając 
jeszcze przez to trzem mocarstwom, które go sta­
nowiły, przywileju wiecznego dawania interpreta­
cyjnych dokumentów w sprawie polskiej.

Sidole powstaje przeciw nocie w energicznych 
wyrazach, uważając ją  za zapełuie odmowną, do 
najwyższego stopnia zuchwałą, cały naród fran 
cuzki obrażającą. Nie jest to odpowiedź dyplo­
matyczna, mówi ten dziennik, ieez wyzwanie. A 
jednak odezwa francuzka była tak umiarkowaną. 
Odwagi do takiego wystąpienia dodała Moskwie 
bliskość jesiennej pory.

W  ten sam sposób przem aw ia le Monde 
M oskw a, mówi le Monde, oskarża mocarstwa, 
zam iast bronić s ię ; Ookarza ducha rew olucyjnego, 
zam iast” żeby m iała przyznać się do w łasnej n ie ­
sp raw ied liw ości; odrzuca zaw ieszenie broni, od­
rzuca konferencje, mówi Anglji i F ra n c ji , iż 
spraw a ta  ich nie obchodzi, .po prostu : M oskwa 
drw i sobie z m ocarstw . W ypow iadając na końcu 
nieufność sw ą w zględem  Anglii, k tó ra  na pozór, 
przynajm niej w ostatnich dniach, zaczęła znowu 
spuszczać z tonu, pow tarza dziennik pierw ej ju ż  
przez siebie w ypow iedziane zdanie, iż k w estja  
polska usuwa w szystkie inne przez sw o ję ; w a ­
żność, i że nie zanosi się na spokoj.

Podobnież oceniają notę moskiewską inne 
dzienniki, jak 1’Union, Gazette de France, Temps, 
Journal des Vil Ies et Campagnes.

‘ aze,,'; de Franoe mówi, iż Moskwa prze­
widując, że negocjacje dyplomatyczne doprowa­
dziłyby także w końcu do wojny, woli zapewne 
sama ją  wywołać i przyspieszyć, niż czekać na 
nią.

Le Temps mówi, iż sprawa stanęła na ta- 
kiem stanowisku, iż teraz albo musi naprzód 
postąpić, albo zrobić krok wsteczny. Aby po­
stąpiła naprzód, mUSŁ zejść z drugi, którą szła 
dotąd, a która do pożądenego celu nie dopro­
wadzi. Chcieć, jest to módz, powiedział nieda­
wno Memoriał diplom$tique z powodu zgody 
trzech mocarstw. Nadeszła chwila, kończy le 
Temps, sprawdzenia, czy przysłowie owo da się 
zastósować do obecnych okoliczności.

Journal des Villeset Campagnes wypowia­
da te same myśli, co Gazette de France, zamy 
kająe swoje uwagi następującemi znaczącymi 
słowami: „Moskwa przybiera już teraz tony pa­
na Europy; trzeba jej pokazać, iż nie jest na­
wet jej sprzymierzeńcem. Jeśli w tej chwili nie 
można jej atakować, należy przynajmniej uzbro­
ić Polskę, a Polska fara da se.“

La France, organ cesarzowej Jiugenji, ude-

s  —

rza się w piersi, przyznając się, iż był w błę­
dzie co do usposobienia gabinetu petersburg- 
skiego, którego odpowiedź w oczach jej jest 
także nie do przyjęcia (inacceptable). Lecz nie 
nauczona wcale tem doświadczeniem, przez obo­
wiązkowy optymizm i grzeczność pisma nadwor­
nego wmawia w siebie znowu nadzieję, iż Mo­
skwa „uczyni zwrot do pogodzenia się, który jej 
nakazuje interes własny najwidoczniejszy, a któ­
rego honor jej weale nie wzbrania."

Opinion Nationale nareszcie, najprzyjaźniej- 
sze Polakom pismo franeuzkie, tak się odzywa: 
„Kwestja polska, tak jak  dzisiaj się przedstawia, 
jest najważniejszą ze spraw podniesionych od 
r. 1815. Jeśli Moskwie się uda zgnieść Polskę, 
rezultata będą ogromne: zniszczy ona tem 
wszystkie owoce wojny krymskiej, wzmocni 
swoje panowanie nad Prusami, odzyska wpływ 
ua Austrję, zredukuje do zera Anglię, osamotni 

( Francję i podejmie, znowu, kiedy tylko będzie 
się jej podobało, plany swe eo do Wschodu."

Przeciwnie przez odbudowanie Polski od­
rzuci się Moskwę do Azji, uwolni się Ninncy i 
umożebni się ściślejszy związek z Francją i An- 
giją, położy się koniec koalicjom europejskim, 
sprowadzi się stanowczy upadek dawnych rzą­
dów a uświęci się panowanie nowego.

Co do Francji w szczególności, chodzi tu o 
jej urok, o jej wpływ cały, o zasady, które 
ona reprezentuje w Europie. Ludzkość, rozum 
stanu, roztropność, któia umie stawić w stoso­
wnej chwili czoło niebezpieczeństwom nieuni 
knionym, wszystko nakazuje rządowi cesarskie­
mu, Dyć stałym i nieugiętym w tej sprawie. Siła, 
charakter, misja tego rządu polega właśnie na 
zabezpieczeniu z jednej strony porządku zewnę­
trznego, z drugiej zaś stiony wspieraniu rozwoju 
zasad francuzkieh wszędzie, gdzie one na 
jaw  wychodzą."

Humorystyczna scena zaszła w Paryżu u p. 
Drouin de Lhuys. Pisze o niej Gen. Correspon- 
denz: D. 23. b. m. kiedy właśnie między 2 a 5 
goaz. popołudniu minister francuzki przyjmował 
wizyty posłów zagranicznych, a między innymi 
i ks. Metternicha, który mu odczytał i wręczył 
notę austrjacką z d. 19. b. m (wyrzekającą się 
Moskwy), zawitali na pokoje hrabiego br. Bud- 
berg i hr. Goltz (pruski poseł), bezpośrednio po 
oddaleniu się k s, Metternicha. Naturalnie przy 
szło im mówić o odpowiedzi Gorczakowa, przy- 
czem oba posły dali bez ogródki i z nietłumioną 
radością do zrozumienia, Zf przecież A ustrja w 
swoim poglądzie na sprawę polską zrównała się 
z dwoma mocarstwami połnocnemi. Drouin rzu­
cił niektóre wątpliwości, Budberg i Goltz jeszcze 
jaśniej poczynają mu tłumaczyć. Drouin kiwa 
głową, tamci zaś oba, żeby go przekonać zupełnie, 
wyłuszczają mu najformalniej rzecz o wzajemnej 
zgodzie i porozumieniu Austrji. „Więc panom 
nie wiadomo, co w tej chwili Korespondencja 
Havas właśnie komunikuje wszystkim dziennikom 
paryzkim?" zapytał minister fraucuzki z naj­
większym duszy spokojem. „Cóż takiego9” „Ze 
hr. Rechberg przeciwko najświeższym oświad­
czeniom ks. Gorczakowa w osobnej nocie zało­
żył protest..." „Kłamstwo tendencyjne! gadanina 
dziennikarska! Co teżto gazety nie piszą!— “ 
„Ależ dokument ten znajduje się zamieszczony w 
urzędowym organie ministerstwa austrjackiego." 
„A choćby i tak, zawsze to apokryf." „Dobrze 
panowie, czy znacie to pismo?" i wtem wycią­
gnął p. Drouin z bióra dopiero co otrzymaną 
kopię noty hr. Rechberga z własnoręcznym jego 
podpisem. Obaj ambasadory trwożliwie spoglą- 
dnąwszy po sobie, pożegnali pana Drouin de 
Lhuys

Ziemie Polskie.
kranów 27. lipea.

A Podzielenie całej Kongresówki i Zabra­
nych krajów przez Moskal, na małe obwody 
i powiaty wojenne, i oddanie w nich w ładzy ab­
solutnej oficerom, okazało wkrótce tę niedogo­
dność, że żołnierze, umyślnie długi czas z góry 
demoralizowani, odwykli zupełnie od jakiego- 
bądź posłuszeństwa, widzieli się oni dotąd sa­
mowładnymi panami życia i śmierci każdego, 
który im się nie podobał; zabijając i rabując 
do woli bezprawnie, nietylko nie zważali na 
uapomienia niektórych chcących ich powstrzymać 
oficerów, ale jeszcze tę zuchwałość za zasługę 
rząd moskiewski im poczytywał. Nie dziw więc, 
iż gdy dzisiaj rząd napowrót władzę oficerom 
oddaje, ci rady z sałdatam; dać sobie nie mogą 
uwłaszcza gdy i dezercja, będąca następstwem 
rozkazu Rządu narodowego, aby żołnierze, Po­
lacy i  urodzenia, szeregi opuszczali, szyki tym­
że do reszty psuć musi. Ztąd też to znów sły­
szymy o wprowadzeniu palek regulaminowych nie- 
zabuwiennego Mikołaja, którą to karę jak  wia­
domo Aleksander II. wielkoduszny, % wstąpie­
niem na tron, znieść rozkazał. Lecz i surowsze 
środki zaczynają wchodzić w życie; ostatniemi 
czasy dwóch żołnierzy moskiewskich w Miecho­

wie rzuciło się na swych przełożonych, zabiwszy 
czy raniwszy majora i dwóch oficerów, ukarano 
ich przeto powieszeniem. Jesttt/m oże prolog do­
piero tej tragikomedji, która, się rozpocznie mię­
dzy żołnierzami niepojmującymi, zkąd nagle to, 
eo im do niedawna przynosiło w zysku złoto i 
pochwały, teraz im się tylko prezentuje jako 1 
nielitościwe palki!

Dzisiaj wieść u nas obiega o nadzwyczaj 
świeinem zwycięztwie, jakie mieli odnieść w Lu­
belskiem (gdzie i jak  — jeszcze nniewiadomo) 
Rucki i Zieliński razem z dwoma innymi, 
(zapewne Krysińskim i Jankowskim). Mieli oni 
połączonemi, dobrze skombinowanemł siłami 
znieść prawie zupełnie Moskali, gdyż 700 tych­
że miało paść ua placu, naszych zaś 200 .

Tem też zwyeięz^wem powstanie w Lubel­
skiem ogromnie się znów ożywiło - W - oddzia­
łach tych najwięcej walczy chłopów,

W taj .do wychodzącym dzienniku Naprzód 
znajduje się następujące rozporządzenie:

Rz^d narodowy— zważywszy, że trudności, 
napotykane przez władze skarbowe w wynale­
zieniu rzeczywistego zamieszkania kapitalistów, 
wierzytelności bypoteczne na dobrach zabezpie* 
ezone mającjmn, opóźniają wielokrotnie ściągnię­
cie przypadającego od nich podatku „ofiary na­
rodowej" — w dopełnieniu instrukcji skarbowej 
z d. 12. kwietnia r. b. na wniosek wydziału 
skarbu stanowi: " “ “  1 "

Art’ 1. W razie zajść mogącej trudności * 
wynalezieniu rzeczywistego zaniieszKania kapi­
talistów, mających wierzytelności hypotecznie na 
nieruchomościach zabezpieczone, i wynikającego 
ztąd opóźnienia w poborze podatku ofiary naro­
dowej, z tytułu posiadanych kapitałów od tychże 
kapitalistów przypadającego, władze skarbowe 
mają obowiązek nakazać opłatę podatku ofiary 
od pomienionych kapitałów posiadaczom nieru­
chomości, na którycn też kapitały są zabez­
pieczone.

Art. 2 . Posiadacze nieruchomości opłacający 
podatek w zastępstwie swoich wierzycieli, przy 
wypłacie tymże procentów, lub innych należy- 
tośei, złożą za gotowiznę kwity z upłaconegu 
podatku, które wierzyciele przyjąć są obowią 
zani.

Art. 3 Posiadacze nieruchomości, na k Ló- 
rych zabezpieczone są kapitały, w Art. 1. okre 
ślone, uwolnieni być moga od opłaty podatku 
ofiary w zastępstwie ich wierzycieli tylko w ta­
kim razie, jeżeli udowodnią, że należne od nich 
procenta niemniej jak  za rok z góry zapłacili 

Art. 4. Wykonanie niniejszego postanowie­
nia władzom narodowym poleca się. Warszawa 
dnia 5. lipca 1863 r. (L. S.) Pieczęć Rządu na­
rodowego. —n      -  ‘“ “u f*

Do Czasu donoszą z W arszaw y-d-03.*npea 
W iadomo wam, że w sku tek  przelew u fun­

duszów z kasy  głównej skarbu  (pod zarządem  i 
wówczas ju ż  pod zew nętrzną w ojskow ą s tra ż ą ' 
M oskwy zostającej) do kasy  n a ro d o w e j, przy 
w szystkich kasach  szyldw achy w ew nętrzne za ­
prow adzono. Doszli jed n ak  M oskale do p rze­
konania, że te  na vaz]e nie w iele dla nich są uży- ' 
teeznc; zaprow adzają  ośw ieeensze niby szyld­
wachy w ew nętrzne, a k tóre  bardzo sa niebez­
pieczne dla funduszów, w kasach znajdujących 
się, a naw et d la  Kredytu narodow ego. Nadcho­
dzą od w ładz wyższych m oskiew skich reskrypty 
i rozkazy zabierania funduszów z banku pod 
różnem i .pozorami. I  tak  nakazano , aby bank 
pow rócił skarbow i w ydatkow aną sumę ze skarbu 
na zakup domów na K rakow skiem  przedm ieściu 
na zburzenie przeznaczonych; zaś ja k o . środek 
do odzyskania j e j ,  polecono zaw rzeć układ z 
m agistratem  m iasta , k tó ry  ma spłacać ratam i. 
D alej złożono w banku rs. czterysta jedynaście  
tysięcy w obligaeb skarbow ych tytułem  zastawu 
na 9 m iesięcy i polecono w ypiaeic gotow izną rs. 
300,U00, k tó ie  skarb  ju ż  podniósł. B ank jeszcze 
w miesiącu m aju r. b. w przew idyw aniu braku 
gotow izny z przyczyny nieregularnych wpływów, 
postanow ił sprzedać z własności swej lis^ty z? 
staw ne, czego yy znacznej ezęśei ju z  dopełnił. 
Chw ytając tę okoliczność skarb  zastrzegł sobie, 
że w szystkie papiery  publiczne, w łasnością banku 
będące, nabędzie i kurs tych zaraz w yznacza z g ó ­
ry; pomimo jed n ak  tego poleci! bankow i, te  Da 
piery na rzecz skarbu  sprzedaw ać i gotowiznę 
wnosić do kasy  skarbow ej, me d a jąc  na nie 
do tąd  nip. W skutek  tego polecenia sprzedam  
po dzień dzisiejszy listóy. ząstawnych za rb. ar, 
385,005, przygotow ano do sprzedaży listów zą 
stawnych na rs. 67,500, razem za rs. 452,505 
Ilisty te nie w szystkie są w łasnością banku, w ię­
cej jak  J/3 je s t  w łasnością instytutów , depono­
wane w ban an  ze względu, że bank instytuiom 
płaej, czy to od gotowizny, czy od listów zasta- 
yvnych i ° /0, ua mocy więo tego listy zastaw ne * 
przy  ich składaniu  zaw sze przeprow adza na 
sw oją w łasność, i iakc tak ie  kontro lu je. N adto 
sprzedano także listów zastaw nych w iedeń­
skich 350,OOC guldenów, obligów indem niza- 
cyjnycb galicyjskich 250,000 guldenów, razem  
guldenów  600.00O. Sprzedano także  obligów an- 
glo-rosyjskicb 5 %  15-0°0 funtów szierlingów . 
Czy tak ie  postępow anie, chociażby nie przypu­
szczać zupełnego okradzenia banku, ze względu, 
że może za zabraną  gotowiznę złożą obligi i b i­
lety skarbow e, nie z-ujnuje zupełnię banku z 
powpdu ogołocenia go z gotowizny, k tóre  w na 
stępstw ie zdaje się wywoła upadek k redytu? 
zostawiam  to uznaniu fiLau ustow

Wyszedł 7 nr. Dziennika Narodowego, su­
miennie redagowanego. Z wstępnego artykułu 
wyjmujemy ustępy: „Naprzeciw teroryzmu ear- 
s!«ego, przechodzącego wszystkie znane dotąd v 
historji świata, możemy działać skutecznie ty —0 
rozwijając podobną energię. Moskwa formuje listy 
proskrypcyjne, skład? sądy wojenne na podejr za
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tych, karze iamilje osób biorących udział w wojnie
0 niepodległość, zabiera majątki za proste oddale­
nie się" z domu, podżega i pcha gwałtem nieu- 
kształeone i ubogie warstwy społeczeństwa ku 
mordom i rabuLkom zamożnych w naukę i do­
statki, wzywa jawnie do wytępienia -narodowo­
ści polskiej. Cóż my robimy w obec tej dzikiej 
energji barbarzyństwa ? Jakież są nasze nadzwy­
czajne środki zbawienia ojczyzny od ostatniej 
zguby ? Młodzież formuje oddziały i rzuca się na 
walkę, w której otrzymawszy kilka zwycięztw, 
ginąć musi od przeważnych sił wroga; a naród ? 
naród opłakuje śmierć walecznych swych dzieci, 
ciężkie położenie swoje i ogląda się,_ rychło tani 
dyplomacja pobije nareszcie Moskali piorunami
1 kałamarzami. Nie, to nie dosyć; nie pozbę­
dziemy się Moskala, jeżeli nie będziemy walczyć 
wszyscy i ciągle, jeżeli nie staniemy się falangą, 
w której na miejsce każdego upadłego, w ten 
moment wstępuje drugi z'tylnego szeregu; fa­
langą, w której każda zdrada, każde tchórzo­
stwo, każda obojętność, zmazuje się stanowczym 
rygorem . “

Do Presse donoszą z Bukaresztu 20 . lipca: 
„Kolumna polska pod dowództwem Miłkowskiego 
nadszedłszy z Tulezy starała się przejść przez 
Multany na Podole. Stoczywszy dnia 15. b. m. 
szczęśliwą potyczkę, z której wojsko muitańsko- 
wołoskie pomimo siły przeważnej musiało się 
cofnąć, posunęło się dalej w kierunku półno­
cnym. Książę Kuza przyrzekł najsolenniej kon- 
zulowi moskiewskiemu, że użyje całej siły, by 
Polacy nie dotarli do swej ojczyzny;^ natychmiast 
telegrafowano do Jass, Tykucza i ogółem do 
wszystkich miejsc na Multanack, [gdzie stoi woj­
sko. Także z Bukaresztu wymaszerowało na­
tychmiast wojsko, i nie mniej jak  5.000 regular­
nego wojska posunęło’;|się przeciw gromadce 
powstańców. Ci zrobiwszy w 3 dniach 10 stacji, a 
zatem około 25 mil niemieckich, pomęczeni |o- 
kropnie, 'chcieli przejść w powiat berladzki, gdy 
się ujrzeli ze wszech stron otoczonymi. Widząt 
siłę tak przeważną, nie pozostało im nic innego 
jak  tylko złożyć broń. ;?Gdyby książę Kuza Był 
z początku użył takich środków, to byłby przy­
najmniej zapobiegł rozleAvowi krwi.*Lecz ogólnie 
powiadają tu, że książę życzył sobie tego star­
cia krwawego, gdyż ^takowe^'nastręczyło mu 
sposobność, dać carowi dowód uległości i pozy­
skać niejako prawo do wdzięczności moskiew­
skiej. Zresztą jest on także dumnym ze zwycię- 
ztwa, które z takiem natężeniem osiągnął nad 
gromadką Polaków, gdyż przy obiedzie danymi 
u niego przed kilkoma dniami zauważał, że ar­
mia rumuńska nie składa się ze zwykłych żoł­
nierzy, lecz z samych bohaterów, i że dzień po­
tyczki pod Kaguiem będzie zapisanym złotemi 
literami w księdze dziejów rumuńskich! W Mo­
nitorze, wychodzącym w Bukareszcie, wyszło 
z tego powodu mnóstwo rozkazów do armii, w 
których jest mowa o centrum, prawem i lewem 
ski zydle; krótko mówiąc, książę Kuza, minister 

_ wojuy i jego jenerał sztabu Floresco sa upojeni 
— nad 300 Polakami, a jak' słychać 
ma ks. Kuza zamiar, pamięć wojny narodów 
pod Kaguiem uwiecznić założeniem orderu Kuzy. 
Inaczej jak  książę sądzą mieszkańcy tutejsi o 
tern uwiezieniu PoIakow, które wywołuje pocze- 
ści żałobę 1 współczucie, poczęśei silne wzbu­
rzenie. Powiadają, że „jezli rząd nasz przestrzega 
tak bardzo sumiennie neutralności, czemuż przy­
zwolono na tak ogromne moskiewskie transoortv 
broni do Serbji! Jeżeli zamknięto oczy, ażeby 
piewidzieć całego szeregu wozów, prowadzących 
tysiąee karabinów, czemu? pie można byłoSprze,- 
widzieć tę garstkę Polaków?*

W Warszawie służbę policjantów pełnią 
żołnierze gwardyjscy, oficerowie zaś gwardji 
carskiej podostawali posady kwartalnych i ko­
misarzy. — Dnia 2^. bm. szukano po siodlarzach 
Przyborów dla konnicy. _ Lecz owocem rewizji 
było tylko kilka siodeł i trenzh. —. z  jakieml 
trudnościami Moskale walczyć muszą w kraju 
całkiem powstańczym, oto jeden przykład: Przed 
kilkoma dniami miał odchodzić z Lublina tran 
sport 76 jeńców, skazanych sądem wojennym do 
rot aresztańskieli. Chruszezew przeznaczył na 
Ćghorte dwa pułki jazdy. Lecz pułkownik nie 
chciał * przyjąć odpowiedzialność^ za transport. 
Musiano więc dodać jeszcze trzy roty p ieck ty  
i dwa działa. Jeńcy mieli pokute ręce i n o g ,.-  

19 bm spuszczano na Wisłę w Warszawie 
Pod cytadelą kanonierkę^ parową Narew* trze­
cia z porządku. Poprzednie nazywały się „Wisła* 
i ,*Bug “ Niedawno donosiliśmy o mmemanem 
odzyskaniu przez rząd moskiewski pieniędzy, 
zabranych mu w czerwcu z kasy głównej. Od­
dział kozacki przytrzymał był pod Skierniewi­
cami jadącego powozem p. Czarneckiego inży-
tbs[pcv „ P.0.w °zie z n a l a z ł  700 im perjałów  i klika
śle li' że b a / bstach zastawnych. Moskale my- 
się, że listy zastjuŻ‘zgubę; ty11102™  pokazało 
się wcale na o w f " 6 Czarneckiego nie znajdują 
są" własnością prywatPisie numerów> aimperjały 

Półurzędowa Jenej' m 
„Według najświeższych’ n wiedeńska pisze: 
tne rozkazy Murawiewa z Litwy okru-
jego ramię dosięgnie, z ca'łąrzs0CZywiśc.iei o ile 
nywane. Tak więc już więkSzaUrow°ścią wyko- 
checkich tego kraju została wzięta'*10 d6dr 8z*a' 
ster; jednak zupełne przeprowadzenie0/1 sekwe- 
sto na trudności napotyka. W takich wvn °mezę‘ 
Moskale poprzestają na tem, że za przyb •** 
wszystkie ruchomości po części zabierajaClem 
części niszczą. Ruchomości zabrane sprżedâ ° 
następuję na pokrycie nałożonej na szlachtę 
polską kontrybucji, lub obracają na użytek 
wojska.

K r o n i k a .
Nabożeństwo żałobne odbędzie sie jutró to jest 

nia 30. . m. o godzinie 8. zrana w kościele św. Miko- 
aja za s. p. Ludwika Przedrzemirskiego Krukowicza, 

uczina czwartej klasy gimnazjalnej, poległego dnia 19. 
‘“aja b. r. pod Tuczapami.

Aresztowanie. Przedwczoraj aresztowano tutaj na 
kolei żelaznej pana Pinelesa, prowizora aptekarskiego z 
Tarnopola. Wczoraj przywieziono do sądu karnego pod 
wojskową eskortą dwócb braci, pp. Kropiwnickich z Zło 
czowskiego. .

* Hr. Sew eryn Borku wstii i ks. W ilhelm  R a­
d ziw iłł uwolnieni zostali wczoraj z więzienia. Z grona 
więc trzech posłów, dwóch książąt, pięciu hrabiów i 
kilkunastu szlachty, trzymanych w więzieniu śledczem 
tutejszego c. k. sądu karnego, odzyskał wolność jeden 
książę i jeden hrabia.

*Z C ieszanow skiego. (N ąpaść  ż o ł n i e r s k a . )  
Dnia 9. b. m. przybył do wsi Łukawicy, będącej moją 
własnością, oddział wojska, złożony z 4 huzarów i 4 in 
fanterzystów i rozkwaterował się między włościanami. 
Nazajutrz między 4. a 5. godziną popołndniu, wracając 
z pola od robotników, wszedłem już na własny dziedzi­
niec i byłem ledwie 15 kroków oddalony od mego po­
mieszkania, gdy raptem przypada do mnie 4 huzarów i 
krzycząc: Ilalt, bałt! broda sem ! (a noszę brodę) ota­
cza mię z dobytemi pałaszami w ręku. Poczem jeden 
z oddziałn, nazwiskiem Kellemen, posyła kolegę na wieś, 
aby sprowadził piechotę Posiadając język węgierski, 
służąc dawniej także przy huzarach, byłem w stanie 
rozmówić się z żołnierzami; wszelkie moje jednak czy­
nione im przedstawienia były nadaremne. Nadeszła nie­
bawem zażądana pomoc. Piecbury stanęli przy mnie po 
dwóch z każdej strony, z nasadzonemi na gwery i wy 
mierzonemi ku mnie bagnetami, z przodu stała konnica. 
Tak, z tyłu przyparłszy mię do płotu, zostawili mi miej­
sca na ledwie sześć kroków w obwodzie. Ponowiłem 
przedstawienia, powołując się na świadectwo wójta, ja- 
koteż całej gromady, z której około 15 mężczyzn z żo­
nami i dziećmi przyszli do mego płotu i przypatrywali 
się ciekawej scenie od samego początku. Lecz wszystko 
było nadaremnem. Kellemen, zostawiając resztę wojska 
przj mnie, ndał się w asystencji jednego infanterzysty, 
w niewiadomym mi jeszcze wówczas zamiarze, do mojego 
pomieszkania. Weszli do pierwszego pokoju; powy- 
straszane dzieci zaczęły uciekać z lamentem i kryć się 
przed niezwykłymi gośćmi, potem w skutek tego pocho­
rowały się. Gdy dalsze pokoje były pozamykane, a 
klucze od nich ja  miałem przy sobie, więc nie pytając 
się wiele, otworzyli je żołnierze przemocą. Tak dosta­
wszy się do pokoi, szafy, biórka, stoliki w ten sam spo­
sób pootwierali, wyrzucając na podłogę i przetrząsając 
rzeczy. Przy tej operacji powytłukiwali bagnetami kilka 
szyb, pouszkadzali stoliki, krzesła i t. d . , wyrządzając 
mi ogółem szkody na 20 złr. w. a. Podobnież przetrzą­
snęli łóżka, rozrzucając pościel po wszystkich pokoj ich 
Gdym się dowiedział o tem od sług, a straż moja me 
chciała mię puścić do mieszkania, kazałem zaprzęgać ko­
nie do bryczki, aby poj'echać do Narola ua skargę. Lecz 
Kellemen nie dopuścił tego, wołając, iż ja muszę iść pie­
chotą do Narola. Wtedy zawołałem na włościan co raz 
liczniej się gromadzących, aby świadectwem swem uwol- 
nili mię od napaści. Lecz i to nie miało skutku; nie zwa­
żając na odzywanie się włościan, odpędził ich z dziedziń­
ca. Wtem dowiedziałem się, że we wsi jest na komisji 
urzędnik c. k. urzędu powiatowego z Cieszanowa, p. 
Krzyżanowski. Uradowany tem kazałem go uwiadomić 
o zajściu i prosić, aby mi przyszedł w pomoc- Pan K. 
przybywszy na dziedziniec przedstawił się żołnierzom 
jako c. k. urzędnik i wezwał ich, aby mnie, miejscowego, 
osobiście mu znajomego właściciela tej wsi, pnścili wol­
no,. a to tem bardziej, iż ma ze mną komisję urzędową 
odbyć. Na to wezwanie odpowiedzieli żołnierze wymie­
rzeniem kolb ku mnie i c. k. urzędnikowi, któremu to­
warzyszyło stereotypowe przekleństwo węgierskie- W 
skutek tego c. k urzędnik ustąpił z placu, poczem Kel­
lemen zakomenderował: Jiarseb uach Narol! Nawet nie 
pozwolili mi spocząć na chwilę, chcieli mię pieszo pro­
wadzić do Narola. Lecz wtem na szczęście moje nad­
szedł inny patrol z Narola, który miał ów pierwszy zlu­
zować. Znalazł się w nim szeregowiec Czarnecki, z ja- 
śniejszem pojęciem rzeczy. Opowiedziałem mu całą hi 
storję, poczem po krótkiej sprzeczce między nim a Kel- 
lemenem, jako też po krótkiej wycieczce na wieś, odby­
tej przez nich w niewiadomym mi celu, uwolniony nare­
szcie zostałem, koło godziny 8. wieczorem. Celem otrzy­
mania satysfakcji i ukarania przestępców uczyniłem już 
przynależne kroki. Również pan Krzyżanowski zdał o 
tym wypadku sprawę e. k. urzędowi powiatowemu w 
Cieszanowie.

Rotmistrz w Narolu przepraszając mię za swoich pod­
komendnych tłómaczył się tem, iż urzęda ściągnęły żan­
darmów w Narolu konsystujących w powiat rawski, w 
skutek czego służbę policyjną muszą pełnić żołnierze, 
niezdolni do tego. Eugeniusz Radecki.

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
Presse podaje treść proponowanej przez 

Francję noty równobrzmiącej, przysłanej do 
Wiednia. Najpierw jest skarga, iż odpowiedzi 
petersburgskie są powierzchowne i niedostate­
czne, nieodpowiednie stanowisku i powadze, 
z jaką trzy mocarstwa czyniły przedstawienia. 
Potem jest odparcie insynuacji, iż powstanie pol­
skie jest dziełem europejskiej propagandy re­
wolucyjnej. „Od p a p  i e ż a d o s u ł  t a na  (słowa 
noty), od Portugalii aż do Szwecji wszystkie
narody, wszystkie reprezentacje narodowe, wszy­
stkie stronnictwa i ich organa podnoszą głos 
swój silnie za polską sprawą. Czyż uchwały i 
głosy parlamentów Anglii, Austrd, Portugalii, 
Hiszpanii, Francji, Szwecji a nawet Prus, czyż 
w końcu wspólne kroki trzech dworów, 
Wiednia, Paryża i Londynu są także objawem 
propagandy rewolucyjnej ?..., Czyż powstanie, 
którego w sześciu miesiącach w i e l k a  armia 
cara nie zdołała przytłumić, jest dziełem m a- 
1 1S o stronnictwa, do którego nie łączą się

a lud wiejski jest mu przeciwny ?...“ Dalej
uota Z(janie gabinetu petersburgskiego, iż

T  Oprawy polskiej mają jedynie prawo mięszać
ę '"zy mocarstwa rozbiorowe, a zbija cytatami 

z aktu kongresu u • i • r. j •. , ° wiedeńskiego. Co do zawiesze-
szenia roni, przypomina nota księciu Gorcza- 
kowowi, ze on sam w r. 1859 w zajściach między 
Austrją a 1 lemontem, uważał za słuszne i domagał

się rozbrojenia i załatwienia sprawy na konferencji. 
Co w owym -wypadku uważał za sprawiedliwe i 
konieczne, to i obecnie być mem musi. Po tym 
wywodzie, któremu nadano bardzo ostrą formę, 
powtarza nota pierwotne żądania mocarstw i w 
końcu oświadcza, iż trzy mocarstwa nie uważa­
ją  wprawdzie tej noty za ultimatum, ale w dal­
sze rozprawy teoretyczne wdawać się nie będą, 
przeciwnie oczekują odpowiedzi kategorycznej i 
ścisłe przedmiotowej.

Presse czyni dalej uwagę, iż podobna nota 
nie jest wprawdzie ultimatem co do formy, ale 
jest ultimatem eo do treści

Botschafter, organ ministeistwa wiedeńskiego, 
zamieścił list z Paryża 24. lipca, w którym mu 
piszą, iż do Paryża nadszedł projekt austrjackiej 
noty, jakąby mocarstwa miały wysłać do Peters­
burga, gdy 23. lipca wysłany był projekt fran- 
cuzki do Wiednia. Projekt austrjacki ma mate- 
rjalnie zawierać to samo, eo projekt francuzki, 
z czego wnosi korespondent, że porozumienie 
się trzech mocarstw co dc noty równobrzmiącej 
będzie bardzo łatwe.

Monitor francuzki zamieszcza pilnie jedno po 
drugiem rozporządzenie Murawiewa. Przy uka-, 
zie, w którym Murawiew zaleca wypędzać oby­
wateli polskich, dzierżawców dóbr koronnych, 
odbierać im ruchomości i t. d., dziennik napo­
leoński przytacza w formie komentarza ustęp z 
Inwalida petersburgskiego, który dnia 17. lipca 
napisał: „W naszym kraju, Litwie, liczne głosy 
domagają się mocno rozbicia wielkich dóbr pry­
watnych, któreby następnie sprzedać można pra­
wdziwym Moskalom. Wykonanie tego projektu 
(pvofesora Pogodina i Murawiewa) znajdzie w 
powszechności (moskiewskiej) odgłos przychyl - 
ny. Za pomocą takiej kolonizacji możnaby dojść 
z czasem do tego, iżby ludność rolnicza Żmudzi 
zastąpioną została całkiem żywiołem moskiew­
skim, który wsparty patrjotyzmem niezatratnym 
naszej ojczyzny (moskiewskiej), zniszczyłby w 
tym kraju raz na zawsze przymierze polskości 
z katolickością.*

Do Kolońskiej Gazety piszą z Paryża d. 25. 
bm. „I dziś mowa o przygotowaniach wojennych. 
W Brest ma się ściągnąć eskadra rezerwowa, 
podczas kiedy w Cherbourgu flota pancerna z 
największym pospiechem dopełnia ostateczną swą 
wyprawę. Admirał Penaud, który w r. 1855 do­
wodził na Bałtyku, został powołany do Vichy, 
eo daje powód do rozmaitych domysłów.

„Tej noey na kilku przedmieściach paryzkich 
po rogach ulic pokazały się plakaty z odezwami 
do wojny o Polskę. Hr. Drouin de Lhuys wy 
słał p de Bonniers z bardzo surowem upomnie­
niem do ks. Kuzy z powodu niegodziwego po­
stąpienia sobie z wyprawą Miłkowskiego. — 
Giełda w wielkim popłochu. Renta' spadła na 
66 franków. Nie jestto wszakże jeszcze kurs 
wojenny. “

Rząd narodowy d. 24. lipca, na wiadomość
0 skazaniu na śmierć czterech żandarmów, na­
pisał odezwę do w. księcia, że jeśli nie cofnie 
wyroku, Polacy skażą na śmierć takąż ilość Mo­
skali, przeciw którym właśnie skargi wytoczono,
1 wykonają na nich wyrok. Odezwę tę doręczono 
burmistrzowi Warszawy, hr. Zyg. Wielopolskie­
mu, który zagrożony wręczył ją  w. księciu.

Dnia 25. lipca wykonano wyrok na wspo- 
mnionych czterech żandarmach.

Z Turynu dowiaduje się A. A. Ztg., iż Rząd 
narodowy polski zawezwał kilkunastu oficerów 
włoskich, osobliwie strzelców, by objęli dowódz­
twa w Polsce. Skutkiem tego wielu doświadczo­
nych i znakomitych oficerów strzeleckich wzięło 
dymisję i udaje się na pole walki. Rząd turyń- 
ski przyzwolił na dymisję z wielką gotowością 
i, chęcią. Zrobiono całą rzecz bardzo cicho i w 
taj emnicy.

Rząd narodowy za pośrednictwem W ydziału  
dla spraw zagranicznych w ydał odezwę do 
wszystkich obywateli polskich, przemieszkujących 
za granicą, aby wracali do kraju, a ci co się 
wykażą ważnemi powodami pozostania za grani­
cą, aby złożyli „podatek niebytności.* Od 800.000 

d° chodu w ?nosi ten podatek 8%, od
T i m  o T 081 6°/°! da,eJ 4% od 200.000; 2%

’ 1°/. °d 50.000 a */, procentu od 
10^0 odatek ten ma być składany od 1. lipca
loDO.

Pożyczka Rządu narodowego 21 milionów  
po zielona jest na trzy serje po siedm milionów. 
Obligacje wydawane będą po 500 do 10.000 zł. 
pols Mniej jak  10.000 nie można subskrybować.

Rząd moskiewski zamierza wymusić na oby­
watelach adres do cara, wymierzony przeciw 
powstaniu. Naczelnik Warszawy ostrzega oby­
wateli osobnym roskazem dziennym, wzywając 
ich aby nie ^ali się zastraszyć żadnemi po­
gróżkami moskiewskiemi,

Indepandance donosi, że car Aleksander 
zamierzą nadać całemu państwu moskiewskiemu 
rodzaj konstytucij, w której królestwu Pólskie- 
mu ma być wytknięte to samo stanowisko, ja ­
kie zajmuje Galicja w państwie austrjaekiem. 
Tem chce Moskwa oderwać od przymierza z 
Zachodem Austrję.

Czas krakowski otrzymał z nad granicy 
Lubelskiegc telegraficzną wiadomość o ważnem 
i znacznem zwycięztwie hufców polskich pod 
Krasnymstawem d. 24. lipca. Liczny oddział 
wojsk moskiewskich pod dowództweu samego 
Chruszczewa, wojennego gubernatora lubelskiego, 
miał być pobity tam przez połączone oddziały 
polskie Wierzbickiego, Ruckiego i Krysińskiego. 
Na placu boju poledz miało do 700 Moskali a 
do 200 Polaków; Moskale rozbici mieli pierz­
chnąć do Lublina.

Do Rzeszowa wczoraj pi^ybyłe osoby z Lu­
belskiego potwierdzają wiadomość o świetnem 
zwycięztwie Polaków, odniesionem dnia 24. lip­
ca pod Krasnymstawem.

My tu we Lwowie żadnych dotąd bezpośre­
dnich nie mamy doniesień o tym wypadku. Wie­
my tylko, że po utarczce majora Ruckiego w o- 
kolieaeh Majdanu Urszulińskiego dnia 7. b. m., 
hufiec jego posunął się ku Chełmowi, i tam po­
trzebował kilka dni do zorganizowania się i wzmo­
cnienia, poczem alarmował kilkakrotnie Krasny­
staw. W liście, który nadszedł właśnie z obozu 
Ruckiego z połowy lipca, usKarzają się że Rucki 
nie wie nic o innych oddziałach polskich, że nie 
otrzymuje żadnych dyrektyw od Rządu, że trudno 
mu działać z pewnym planem, skoro ruchów 
swoich nie może kombinować z ruchami innych 
hufców, że jest zupełnie pozostawiony na łasce 
bożej i własnym przemyśle, nie wiedząc nic o 
planach ogólnych; wreszcie narzekają na całko­
wity brak naczelnego kierownictwa wojennego.

Czas donosi także o drugiem, cokolwiek da- 
wniejszem zwycięztwie oręża polskiego d. 18. 
b. m. pod Janowem na Podlasiu w powiecie 
stanisławowskim przy drodze bitej warszawsko- 
siedleckiej. Walczyć tam miał Jankowski w 
połączeniu z Zielińskim, i rozbić dwie kolumny 
moskiewskie, atakując go równocześnie. Polacy 
utrzymali plac boju, na którym leżało przeszło 
200 trupów moskiewskich i 70 poległych Pola­
ków. JanKOwski pochowawszy zabitych i za­
brawszy rannych, posunąi się ku Mińskowi sta­
nisławowskiemu, a więc ku Warszawie.

I rzóczywiście najnowsze doniesienia dzien­
ników pruskich z Warszawy mówią, że dnia 24 
b. m. było starcie pod Grochowem (mila od 
Warszawy), którego rezultat jeszcze niewiadomy.

W Sandomierskiem partyzantka, zachwiana 
klęską i zgonem Kononowicza w  okolicach War­
ki d. 3. czerwca — tudziez porażką Czachow­
skiego pod Ratajami, ożywia się, bo prócz hufca 
Grabowskiego, wystąpiło do boju kilua drobniej­
szych oddziałów: Eminowicza, Dolanowskiego i 
R u d o w sk ieg o .

Ministerjalna Korespondencja Jeneralna wie 
deńska opowiada duby smalone o wyprawie 
Miłkowskiego w Rumunii, zaręczając przytem iż 
ma te wiadomości z najpewniejszego źródła. I 
tak najpewniejsze jej źródło wie dokładnie, że 
tam dowodził Rochebrun pod pseudonimem 
Miłkowskiego! O bohaterstwie wojsk wołoskich 
cuda opowiada. Najpierw był zacięty bój pie­
choty wołoskiej. Na złamane przez nią szeregi 
polskie wpadły dwa szwadrony konnicy, woło 
skiej tak gwałtownie, że jedna część rozbitych 
Polaków natychmiast się poddała, drugą zaś 
wpędzono do Prutu i tam potopiono !

Tymczasem powiemy szanownej Jeneralnej 
Korespondencji, że Miłkowski znany jest po­
wszechnie w Rumunji, gdzie od lat kilkunastu 
osiadł, że jest przyjacielem osobistym księcia 
Kuzy, nie mógł więc Kochebrur pod tem na­
zwiskiem się ukrywać. W potyczce nad jezio­
rem Kagul trzykroć liczniejsi Rum uni zostali^ zu­
pełnie rozprószeni, tak , że szczątki batalionu 
rozbiegły się na wszystkie strony. Oficerowie 
z tego powody zostali przed sąd wojenny sta­
wieni. Drugiej potyczki nie było, a złożenie 
broni nastąpiło nie w skutek zwycięztwa Rumu 
nów, lecz w skutek wdania się innych osób i 
umowy, którą właśnie Rumuni wykonują.

Taż sama litografowana gazeta zawiera dru­
gą korespondencję z Jass 18. lipca, która znowu 
jest pełna kłamstw i denuncjacyj.' Donoszą jej, 
iż statek parowy Prutem aż do Leowy dowiózł 
łojakom  świeżo broń, że znowu nowy od­
dział polski, liczący 350 ludzi i 50 koni, 
przekroczył Dunaj,*i że Rumuni wysłali przeciw 
nim pułkownika Savel-Mono; że z Gałaczu dla 
Polaków nadeszło znowu 900 karabinów do 
Botuszan, a ztamtąd ma je  ajent polski 0- 
chremowski przeprowadzić przez granicę mo­
skiewską; że Mierosławski ma być w Ismaiłowie 

•a pod Wokuleszti zbierają się znowu Polacy w 
zamiarze, aby wkroczyć do Besarabii. Tyle 
kłamstw i denuncjacyj za jeanym rzutem Kore­
spondencja wyrzuca z siebie, nie żądając nawet 
zapłaty w stósownem miejscu!

Nord otrzymał z Petersburga doniesienie, że 
a\ Kronsztadzie 15.000 wojska pracuje dzień i 
noc nad fortyfikacjami, i że bez paszportu nie 
przypuszczają do twierdzy nikogo w obawie, by 
kto' nie zdjął z niej planów. D. 20. b. m zwi­
dzą! Aleksander II. warownię pawłowską w 
Kronsztadzie i świeżo urządzoną baterję Kon­
stantego. Następnie robiono próby ze strzałami.

Bór sen Ztg. donosi z Lonaynu o podrabianiu 
tamże wielkiej liczby banknotów moskiewskich 
celem zdyskredytowania skarnu petersburgskiego.

Brody dnia 28. lipoa.
(MO) Wieści o potyczce pod Krupcem, o których 

wczorai donosiłem. nokazałv sie dzisiaj całkiem



Gospodarstwo, przem ysł 
■ 
i

— Ważność fosioranu wapna w griiucię 
ornym nie od dziś już jest za niezbędny do 
jego urodzajności uznany. Chemja to dosta­
tecznie wykazała, że grunta SycyU*> 'jreoJ' 
i innych mjejsc, dawniej tyle słynnych z u- 
rodzajności, dla tego zostały wyjałG"i°Leuu 
i dziś są nieżyżnemi, że przez ciągle z nich 
zbiory, zboża wyczerpnięto wszelki fuSioran 
wapna. Użycie kości na nawóz, stało się uio- 
oszacowanem dobrodziejstwem dla rolnictwa, 
ale kości zwierzęce, nawet gdybyśmy i ludz­
kie do nich dołączyli (jak to pewien naród 
zrobił, co sprzedawał kości ze swych pobo­
jowisk i cmentarzów, z pod Hanau, Lipska 
i t. p ), nie wystarczającemi są już ze wBzy- 
stkich stron odzywającym się ich żądaniom,
Z tego powodu p, deJIolon zaczął robić po­
szukiwania, czyli, czasem we Francji nie ma 
gdzie pokładów fosforanu wapna, zkąd by 
się ten mógł czerpać na użytek rolnictwa. 
Poszukiwania te jego zostały pomyślnym 
(skutkiem uwieńczone, gdyż minerał ten o d ­
kryto w departamentach: Pas de ę i  ais, de 
Nord, Ardenny i niższej Sekwany., 500 kilo­
gramów tegtf sproszkowanego miueialu wy­
starcza do użyźnienia 1 hektaru. W ypada­
łoby i w naszym kraju zrobić podobne po­
szukiwania za tym minerałem, który stano­
wić może korzyBtoą dźwignię gospodarstwa 
krajowego.

— S eb . P o s t  w swojem tygodniowym 
sprawozdaniu o ruęhn rękodzielniczym w
Wiedniu, podaje między innemi: Cisza i zu­
pełna stagnacja w handlu, przybiei» , co 
raz rozleglejsze rozmiary. Produeenci nieza- 
puszczają się w żadne spekulacje,, wszędzie 
też odprawiają robotników, szczególnie przy 
fabrykach wyrobów tkackich i krawieckich. 
Jedynie fabryki broni, mają jeszcze nieja­
kie widoki na zatrudnienie, albowiem wła­
śnie toczy się między niemi a skarbem umo­
wa o do3tarczeniej.80.000 sztuk .karabinów-

  Według urzędowych doniesień, poka­
zała się zaraza bydła w kilkg miejscach na­
raz w królestwie Polakiem s w gubernji war­
szawskiej, augustowskiej i powiecie wioluń 
skim.

— Kilka fabryk sukna w uzecnacn otrzy 
mały od rządu tureckiego zamówienia n«* 
dostawę sukna na mundury dla.wojska

— 1 w Neapolitaóskiem wzięto się do m,; 
prawy bawełny. Tegoroczny ząęjfiWiwygląda 
bardzo pięknie ; spodziewają się kilkadzie­
siąt tysięcy worów plonu.

— bieżącym miesiącu odbyło sią, kilka 
zgromadzeń iTowarzysfw rolniczych w zie­
miach pruskich-’ tak dfn8- ł*Pć8 w Czersku, a 
*1 . lipca w Chełmżę.. Pomimo znacznych 
trudności w skutek, .rozpoezętycn żniw,, na 
jeduem i na drugiem i zebrało się około 50 
obywateli,« przyczem doj pierwszego przy 
stąpiło 40, a do drugiego 14 nowych człon­
ków. W Czerskn zobowiązało się wj toku 
rozpraw kilkunastu człouków czynić doświad­
czenia z  plonem żyta sybirskiego i hiszpań­
skiego na różnych rodzajach roli; w Cheł­
mnie zaś dyskutowano wiełe o gubieniu my­
szy i hodowaniu pszczół podług metody ks. 
Dzierżona. I ta także kilku członków przy 
jęło obowiązek, doświadczyć plonu różnych 
gatunków kartpfli- Po ogólnem pouczeniu się 
i wzajemoem zachęceniu do postępb w go­
spodarstwie, odłożone został} dalsze zebra 
nia na miesiąc p a źd z ie rn ik .

_  Cena miodu na targu więaenskim: ‘cei- 
nar ordyn. węgierskiego 19 — 20 złr. 50 kr., 
oczyszczony z Banatn 25 - 26 złr. Z Węgier 
niespodzięwają się tego fokn żadnej dostawy, 
przetu oeny miodu idą w 8Ór?- , ’ ,

—- W zeszłym tygodniu wynosił .spęd by­
dła na targu wiedeńskim ogółem 3234 sztuk: 
płacono za sztukę wagi 430 — 600 f t , 100 — 
167*/, złr. /  ig.m Ą,

— Na targach ob,vodn stanisławowskiego
przeciętne ceny zboża: m pszenicy 320, ży­
ta 1.90, jęczmienia 1.70, breczki 2.20, kuku 
radży 1.75, owsa 1.50.

Przyjechali d 28. lipca
PP. Cywiński M- z Telacza, Suzanski 

A. i  Torchanowic, Wiśniewski T. z Krysto 
uopola, Trzecieski T. z Miejsca, Skrzyszew- 
ski M. z Bełżca, Gross P. z Kouiuszek, Mai-, 
czewski W. z Skwarzawy, hr, Sołtyków A. 
z Brzeżan, Szczepański T z Czajkowiec, 
Serwatowski W. z Buczniowa. ,

W yjechali d. 28. lipca
PP. Rożnicki A. na Podole, Szadbey.K, 

do Stanisławowa, Wasilko B. do Słobodzia, . 
Jedrzejowicz S. do Felsztyna, Sohieszczański 
W. do Petersburga, Łodyński S. do Naho- 
rzec, Zamojski S. do Wysocka, Malczewski ! 
M. do Hniłowód, Krajewski M. do t  zecb. 
Wolański W, do Dulib, Christiani H. do 
Bratkowio im , )

Kurs i w ied eń sk i, ~
z dnia 27 lipca.

Oblig. długuptuSsi. 57* as lOÓgi.» .  k.' 
Pożyc«tka nar. 1854 6k)t za 100 gl. m. k. 
Akcje bankn narodowego za 1G0O gl.s 
Akeye Towarzystwa kredyt- ha 200 gl. 
Londyn 10 ftintów sterlingów . . 
Losy z r. 1860 . > . . . . . . . 
Dukaty cesarskie sztuka .’ .' , . . 
Srebro ,za 100 ti. w- austr i.

gl. jefc
im - Ginter m & h r i ą c h e r

75 60 
81120 

100,15 
78-21- 
188.70 
112i 80 

5 40 
111[25

JS'1 SilWUTBAŁSAH mOBHIESO. q9i

Aprobowai./ przi,- fakultet medyczny we Lwowie i c. k. gubęrnium Galicj _ ie
, 0 / . fi tudzież przez ces. rosyjskie kołegjum guberuji w o ły ń sk ie jd la  nadzwyczajnej skutecznośćni sctionen Lumen lvU  /,/«. .40 /(. w rozaraitynta ctwyobacori cumpieuiach. -r Upoważnieniem komisji rządowej spraw wewnę“ “ * ' ' *  ̂T 3 lrn/ilnnf mA TU  ̂1 .ilri aia/s rtfl fi fllrłorl (lAITł nto ^   •_____ 1 . aóster. W hrg. in d  Packnng Comp 

lant oder Nachnąkme bei 
Vinceuz Klogg In OiniQt2.

H  m  i a t i o r a i e i i i * . '

Na idieloncm Nr. 107'/,
j e si  O  B i o n i  u h r i i *

i k s f i i l r f i  i w ó l  dnży un
żelazny cl* osiach do naby­
cia

W Krasiczynie kofo Prze­
myśla jest  do wydzierżawienia

Browar piwny
z całym warstatem od 15, 

sierpnia b. r. 
Życzący" sobie wziąść ten 

browar w dzierżawę, zechcą 
sie zgłosić jio Zarządu dóbr 
w Krasiczynie.

rrędko i niezawodnie zabijająca

T r n e i z s i a  n a
myszy: I szczury

patentem przez Jego Cesarską apost. Mość 
nagrodzona, służy na niszczenie szczurów 

I domowych i polnych myszy, chomiaków i 
kretów.

Cena słoika 1 złr. wal. austr. Prawdzi- 
i  wej i niefałszowanej trucizny dostać można 

we Lw ow ie u Konstantego I-k-erskiego, w 
aptekach pp. Berlinem, Mikola3za i Zygm 
■Rukera, w Oświęcim ie u St. Dołkowskiego, 
w Iladziechow ie A. Jaśkiewicza, w liż e

, ,, _ , | , ■ u , ^  ™  J .  *  w  w . . ł ?  w  WT u  y

trznyuh i Policji królestwa P y j^ ę g o , pp dokładceu. przekonaniu się o zbawiennych skut- 
aach na chorych w, lazaretach waiszawskich, lubelskich i innych, na mocy raportu rad- 
ogóluej lekarskie; do sprzedaży uprawnionym został. — Od lat kilku również w c. kr 'la 
zaretaeb wojskowych wiedeńskich z najlepszym skutkiem użjwany bywa. uW najnowszym 
zaś czasie u ministerjum spraw wewnętrznych w Wiedniu upoważniło sprzedaż tego balsamu 
w eałejm onarchji j

Tam :niezrówflftuy,i przez rożne towarzystwa uczone aprobowany, i dla zadziwiają >- 
cej skutecnzności w rozmaitych słabościach od lat r?ielu w kraju i za granicą używany śro­
dek, bez reklam i przechwałek z^każdym dniem niezbędniejszym i poszukiwariszym sie staje.

Części ciała,słabością uerwów, kurtzen reumatyzmem i t. p. dotknięte i tak zwanj 
,tic dou!eureax“ w najkrótszym czasie nacieraniem zupełnie uzdrawia; fluksye. ból zębów 
i głowy cudownie prawie odejmuje; w szkorbucie zastępuje wszelkie najbardziej zalecane 
środki. Na rany wszelkiego rodzajn okazał się środkiem najskuteczniejszym, i dla tyct 
swoich nadzwyczajnych własności _w lazaretach wiedeńskich od roku 1859 ciągłe z najle­
pszym skutkiem jest używanym, jak dowodzą liczne i pochlebne zaświadczenia najżm. 
komitszych lekarzy złożone w każdym głównym składzie.

W zapaleniach ocz okazał się balsam Yetoriniego bardzo skutecznym, używając gt 
w następujący sposób: dó półkwaterki czystej źródłowej wody wpuszcza się i0 do 15 kro 
pel balsamu, poczem woda zabieleje i później umaczawszy płócienną cienką szmatkę, prze 
mywa się lekko oko kilka razy toż samo można robić okłady z tejże mieszaniny.

Jako środek hygienicżno-toaietowy ma także niepoślednie miejsce, albowiem używa 
iąc go w czwartej części z widą, nietyluo niszczy piegi, ale utrzymuje skórę w czerstwo- 
sci i gładzi zmarszczki; do płukania nst z wodą użyty, zęby od psucia, szczególniej tak 
zwanej „caries“ zachowuje, nieprzyjemny odór zupełnie oddala i dziąsła wzmacnia — Opń 
używania jest przy każdej flaszeczce. Flakon balsamu tego koszruje 1 xłi. 50 kr. w . ■

Balsam kroplami na gorącą łopatkę spuszczany, najprzyjemniejszą woń wydaje i na 
kosztowniejsze zagraniczne paehnidła do odświeżenia powietrza w salonach zupełnie zastępuje

Skład główny utrzym ują: w, Altonie Priestei, w Bernie Scbotolla i Kropatschek

423 1 - 3

szow ie J. Schaittera et Comp., w Sam Lo- w namourgu Louis James Mayor, w Kranówie pp J. Jahr, J  N Walter, i Molędzińsk 
iz e  J- Riedia i J. Kriegseisena.

Skład główny tejże jest w aptece ob 
wodowej w Korneuburgu , w Austrji.
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Staraniem podpisanego yrydawcy wykonana została

SB,
HETMANÓW POLSKICH.

Jest to obraz tej samej wielkości, jak galerja królów p 'Jskich w z. r. przeze- 
mnie wydana, stanowi do niej pendent i j rzedatawia podobnież w całej postaci na 
szych wiekopomnych wodzów w następującym porządku. Żelisłftw, Spyteh, 
z Melsztyna, Zaw isza ' Czarny, Kamieniecki Mikołaj, Ostrogski Konstanty 
Radziwiłł Jerzy, Tarnowski Jan, Sanguszko Roman, Radziwiłł Mikołaj, Za- 
mojski Jan, Radziwiłł Krzysztof, Sapieha Jan Piotr, Żółkiewski Stanisław. 
Chodkiewicz Jan Karol, Koniecpolski Stanisław , Sapieha Lew, Potocki Mi 
kołuj, Wiśniowieaki Jeremi, L a n d  oroński Stanisław, Gosiewski Wincenty 
Potocki St. Reutera, Lubomirski Jerzy , 1 Sapieha Paweł, Czarnecki Stefan, 
Sobieski Jan, Jabłonowski Stanisław, Lobomirshi Hieronim, Ogiński G/ zegórz, 
Rzewuski Stanisław, Potocki Józef\ Bronicki Jan, Rzewuski Wacław, Popia- 
towski Józef, Kościuszko Tadeusz i Dąbrowski Henryk.

U góry między arkadami przedstawione są trzy sławne bitwy trzech wiel­
kich epok: bitwa pod Grunwaldem, pod Wiedniem i pod Maciejowicami Obraz 
ten , który będzie się mógł śmiał > nazwać dziełem pomnikowem, wykonany 
jest przez znanego zaszczytuie artyatę p Swobodę podług najlepszych por 
tretów. Dla umożliwienia nabycia ohego i przez niezamożniejszyeh rodaków 
postanowiona nań jak najumiarkowańsza cena: egzemplarz tylko 2 złr.

Można jeszcze dostać i Galerji królów polskich; egzemplarz po 3 złr. 
albo obie razem: (Galerja królów i Gaterja hetmanów) za 4 złr.

Odbierający 10 egzemplarzy razem, otrzyma jeden egzemplarz jako doda­
tek bezpłatny.

Przedpłaty ua Galerję hetmanów przyjmuje we Lwowie wyłącznie księ­
garnia K ąjetana J a b ło ń sk ieg o , gdzie też i Galerie kró lów  polskich są do 
nabycia. 1

Odcisk na okaz w idzieć można w  tejże księgarni.

apt- pod barankiem, w Lincu A. Hufstatter, i Vieiguth i sy n , we Lwowie pp. A. Berlinei 
(dawniej Laneri), P Miaolasch apt., Z. Ruker i B. Stiller; w Nowym Yorku Berendaohn. 
w Ołomuńcu Gehrhauser, w Opawie Adolf Hanke, w Peszcie J. Torók i A. Thalmayer i 
spółkc, w Preszburgu Fr. Heinriei, w Pradze B. Fragner ^J, Furst, C. W. Nentwich, Fr. 
Yseteeka, w Rzeszowie J. Schaiter i spółka, w Salzburgu J  Hinterhuber i G. Bernhołd, 
w Sanoku J. Jakliisch, w Washingtonie Juliusz Lcsser, w Wiedniu Fr. Pleban, J. D. Pohl- 
man, J  Voigt i J . Weiss.

Pojedyncze składy mają: w Białej p. R. Fijałnowaki, w BilsKU p. J  Hanke i p. G 
Johanny apt pod czarnym orłem, w Bochni p. Niedzielsk., w Buczaczu p.Kordrebski iKercel 
w Brodach pp. W. H. Klober i Neustein, w Brzeźanach pp, E. Moerl i Fadenhecht, w 
Bursztynie p. Nęcki, w Brzostku Porf. Zieniewicz, w Cieszynie p. Schróder, w Czerniow- 
cach p. J  Różański i Ign. Schriurch, w Dębicy p. J . Masłowski, w Dzikowie p. N. Gorzyń 
ski, w Foltiezeni C. Worcel, w Glinianach p. Hełm, w Gródku p. Tomaszewski, w Ham­
burgu p. Gotthelf Yoss, p. Louis Kruger, p. William et Robertsohn, p. Solcher, g! Bremer,
w Husiatynie austr. p. Feliks Michalewicz, w Husiatynie ros. p. Grzybowsk', w Sarosławio 
p. J . Rohm, w Jaworowie p. Gawlikowski, w Kałaszu p. Sżlesinger, w Kamieńcu podoi- 

r. Tir Pelalas._ w K entach p. Mrozowąki, w Komarnie p. Emperle ,” 'w Kołomyi 
■ Sidorowicz apt. i Kupfermann w Krakowie p. Stockmar. w ił ’

skim  p  Dr. 
Nowicki, J. Krakowcu p.
brzański, w Krośnie p. W. L. Chodaeki, w Krzeszowicach p. Stehlik, .w Leżajsku n Ma- 
resch, we Lwowie p Ebenberger apteka pod węg. koroną, aptek;-, pod złotym lwem, aptak„ 
f’0(i»Zl0vy,m ? P- Horn i. p. Brun, w Lubaczowie p. Maresch, w Łańcucie p. Swoboda
w -Mościskach p. J. Szalbot, w Narolu p. Federbusch, w Oświęcimie p. W. Poiaczek, v' 
Przemyśli’ pp. Bajer, Nahlik i I>raczyński, w Przemyślanach p. Miedlicki, w Pizeworskn 
d F. Switalski, w Rawie p. Diestl, w Radziechowie p A. Jaśkiewicz*, w Rozdole p. Krzy­
żanowski. w Rymanowie p. U. M. BurBk’, w Rozwadowie p. K. Marecki, w Samborżj 
pp. Gilatowski, Riedl, i Kriegseisen, w Sokalu p Mussii, w Sokołowie p. Danćzak, w Strzy 
żowie p. Zajączkowski, w Nowym Sączr p. Kosturkiewicz spadkob., w Stanisławowie pp. 
W. Majewski i Rudolf Switalski aptekarz, w Sędziszowie p. J. Kownacki, w Sieniawie 
p. R, Mańkowski, w Strumieniu p. Różycki, w Stryju p. J. Sidorowicz, w Tarnopolu p. Mo- 
,-awetz, w Tarnowie p. J . Jahn, w Turce p. M. Piąiek, w Wadowicach p. Górecki, w 
Wieliczce p. F J. Wontorek, w Zaleszczykach p. J. Kodrebski, w Żółkwi p. Krzyżanów 
ski- w Złoczowie p. Petesch, w Zurawnie p Postppski.w Zatorze F. Winnicki w Limanu 
wie J, Hayerland-

£ 5  PP. przedsięoiorcy, którzyby sobie życzyli mieć ten balsam w swoim składzie 
( raczą się zgłosu/do jednego z głównych składów

i • ,^ ena óla Austrji jednej flaszeczki kosztuje 1 złr. 50 kr. w. a. — dla N.cmiwo i  prn 
ski talar — dla Rosji 1 rubel w śrehrze - Dla Aoglji 8 -zyllng-ów. — dla Franc^ 3 frau-
ki — dla Turcji 24 piastry — dla Aracęyki / / ,  dolara, — 168 (Ifr -o;

Księgarnia KAROLA W I L D A 1 w e  L w ow ie
zwraca uwagę czytającej powszechuośei na swoją od dawna już 

zaszczytnie znaną

W y p o ży cza ln ię  b s ip e l i
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Odznaczony
s ł u t y m  m e d a i e m  l e j  k l a s y

ogójnię od daw ną juz  z^any

i
/{ P i  
, luo-j

i  gór  śnieżnych (Schneebęrger  KrSuter Allop)
sporządzany z najświeższych ziół.

K u r a  lw o w s k i ,
Pąją 
w- *■

żądają 
w.,,a

a dnia 27. lipca. *1-1 ct gi. i ct.
Dukat holenderski . • ; 5 31 5 36
Dukat cesarski. . . . ó 34 5 40
Moskiewski półimperyał , 9 13 9 23
Moskiewski rubel srebrny 1 76 1 78
pruski talar kur. . . . I 67 1 68
Galie, listy zast. w. a. ]

k 4
75 20 75; 80

Galie, listy zsat. m. k. 
Cklicyj. oblig. indem.

78 88 79 63
73 25 73 87

Pożyczka narodowa. &> 
1 £ 80 80 81 47

Akeye kolei żel. gai 199j17 201 50

L głównego składu centralnegu \7p. Juliusza Bittnera aptekarza 
. w Glognitz i Franciszka Wilhelma aptekarza w Neunkiroben, 
j którzy od „National Academy of Great Britaih-4. za wielokrotnie 

wypróbowane zbawienne skutki syropu powyższego, przez nich 
i jedynie sporządzanego, otrzymali medal złoty lej klasy i równo 

cześnie mianowani zostali członkami dyplomowauemi tejże akademji.
Jest w najświeższych zapasach do nabycia we Lwowie w 

aptece A. BERLINEKA dawniej Laneregu. 1 (
Cena flaszki z dokładnym opisem użycia ł złr. 26 ci.

Ostrzeżenie: Dla osunięcia wszelkiego naśladowariia tegoż co­
raz bardziej poszukiwaneg() gyropu, który dla swoich zbawien­
nych skutków przy Wszelkich zapaleniach tak piersiowych jak i 
płacowych 1 gardłowych, jówriie jak i wszelkim kaszlu, 
stał się niezbędnem lekarstwem domowem, zwracamy uwagę 
szan. Publiczności głównie na naszą firmę Julius ilittner i Franz 
Wilhelm, w którą razem z wizerunkiem św. Leopolda każda fla 
szka na pieczątce opatroną jest.

W tejże aptece można nabyć w naj 6wioższych zapasach
SOK STYRYJSKI ZIOŁOWY N Ą . PIERSI j

ogólnie uznany jsą zbawienny przy cierpieniach • piersiowych. 
Ceną flaszki z ępisaniem użycia Wi oeutow. *
O lej ry b i D o rseh a  ze sk adu L obry  e* p o r ton  używa­

ny z najlepszemi skutkami przy izkrotułach itp.
Jedyny gatunek chemiczni'} rozbierąny przez prof. Mullera 

i w oplombowanych butelkach opatrzony firmą „Lobry i Porton“
, ęena  fla sz k i 1 fl. w. a.

Próca zawartych w wydanym lokn 1861 zupełnie nowym katalogu  
książek polskich, wypożyczalnis 1 wzbogaconą została znowu kilkuset nowe- 
mi dziełami, a z dawniejszych 'wszystkiem i co do niedaw na były  zaka 
zane,; a teraz pozwojone zostały.

Są tam między innemi dzieła'Zygmunta K rasińskiego i Juliusza ałl« 
w ackiego, Czajkowskiego W ernyhora. Mochnackiego' P ow stan ie  z roku 
J 8 3 0 . kilka opisów i pamiętników z ka mpa n i i  w ęgierskiej w roku 1848
i 1849 i t. p.

* - i ... i  ....................
K a ta log  d z i e ł  fran cu zk ic l i  z u p e ł n i e  n o w y

mieści w sobie do 800u toipów doborowych dzieł historycznych i powieści- 
Diepomijąjąc no jnow szych  I n a jp o sz u k iw a ń sz y c h ; dla wygody publicznośeT' 
dodany został spis dz ie l d ram a ty czn y ch  i, o&.?bne zęstąyyjenie takich, którh 
in loaym  osobom  bez o baw y  do czytania dać można.

Zupełnie nowy katalog dziel w  jeżyku niem ieckim  jes* pbd pćamę •'

l u ,

Ceny abonamentn zostają i nadal

złr., półrocznie

I9IU1
I. Abonament pojedyńozy’f. j. 2 do 4 tomów uaraz

a) od dzieł polskicłi lub niem ieckich miesięcznie
góry 5 złr. W. a. - •:

b) od dzie ł'irańcnzkich miesięcznie 1 złr 60 ki., półrocznie z góry 8 
-{1 i złr. w; a. •ii

(NB- P lą c ą c  za dzieła frauCuzkie. można na przemian brać i poi 
skie i niemieckie.) Kaucji składa się 3  złr. w. a.

II. Abonament mieszany na 10 tom ów  naraz, miesięczuie 3 złr. 25 kr., pół­
rocznie z góry 16 złr. w. a! Kaucja złr. 12 a. w.

III. Abonament mieszany na 20 tomów nHraz raiesięcźnie 5 złr w. a., pół­
rocznie z góry 25 złr w. a. Rancja 25 złr. Yo

Niemniej zwraca się uwagę szanownych m iłośników  m uzyki na połą­
czoną z tąż Księgarnią

Wypożyczalnię nót muzycznych
*> . . .  f.v. }■■/■ . 

zaojiatrzuną w dobór nót wszelkim wymaganiom o pow.-dzieć mogący i uzupełnianą ciągi)
najnOwszemi utworami.
Ceny abonam entu :

naraz, miesięcznik 1 złr. 60 kr. pó łroctnń - i

Plaster na nagniotki przez 
cena pudełka 23 centów.

nadlekarza dr. Schmidta.
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R en ak to ro w ie : J  &u D o b r z a ń s k i ,  W i t a ' ! ! #  8  m o c h o w s k i.

a) pojedynczego na 3 do 6 sztuk 
. góry 8 złr. 50 kr. Kaucja 2 złr. w. a.
' b) ua 7 do 20 sztuk naraz, miesięcznie 3 złr. 20 kr ' - półrocznie 16 złr. w. a

Kaucja odpowiednia wartoSci nót wziętjych. 
ikr; Szczegółowych warunków abonamentu dostanie w tejie księgarni bezpłatnie. Litty

Vr*yJmi/ją sie tylkn frankowane. '  >
I ■ Katalog nót fortepianowych, obejmujący przeszło H  000 sztuk, kosztuje 75 kr w. a 

dodatek nowy jest pod prasą. ... ■ • 4
Katalogi ńóf na inne instrument*. 1 śpiew, przygotowują sic do druku 160 ID—101

iii 'OlŚJł Ufoii dfcuiiiiuljwiii S- - • -u»**>pc%-ri!aB:ti_ jnn-TKim-ev
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